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W i a d o m o ś c i  k r a i o ^ e .

Z  Wiednia d. 16. Lipca. —  D zisieysza  ga- 
ze-ta nasza za w ie ra  następujący a r t y k u ł :

P ań stw o A u s t r y - a c k i e ,  s ty k a ią c .s i f  r o ­
z le g le  a blisko z  Kraiam i P  O r t y O t t o m a ń -  
s-k i e wystaw iono ie&C za w sze  na wielk ie  n ie­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  g d y  w  p o g ra n iczn y ch  kra in ach  
T u r e c k ic h  grassuie m orow e p o w ie tr z e .  R ó źn ia e  
się w  tym  w zg lę d z ie  od  w szystkich  in n ych  
Państw  E u r o p e js k ic h  , k tó rym  sprzyia albo o-  
d le g lo ś ć ,  albo p rze d z ie la jąc e  m o r z e ,  lub te ź  
kró tsza  od g ran iczsiąca  liniia, o to czo n e  iest blisko 
na 'p rz e s tr z e n i  mil trze ch se t  P r o w in o y a m i , w  
których  t o - z łe  rzadko kiedy zu p e łn ie  u s t a ie , a 
często kro ć  z  w ie lorak ich  p r zy czy n  pokonyw a- 
nem n aw et  n ie  bywa. D la  c iąg łe go  edp ieran ia  
te g o  n ie be zp ieczeń stw a  u tw o r zo n o  przem yślnie  
w o js k o w y  instytut po gran iczn y, k tóry  p o d cza s  
d łu gole tn ie go  istnienia sw oiego, od p ow iad a ł do­
tych cza s  z u p e łn ie ,  z  korzyścią  c a łey  E u r o p y ,  
Ważnemu p r z c z n a rz e i i iu  sweiem u.

Z a p o b ie g ać  w szędzie  i za w sze  wk ro cze n iu  
za ra zy  do G. IG K raiow  , iest. t o ,  na tak ro z-  
c ’ęgłey l in i i ,  p rzy  tak mnogi c h zw iązka ch  m ię­
dzy tuteyszymi i tam ecznym i Poddanym i, i p r z y  
sposobnościach , iakie tu i ow d zie  m ieyscow e 
nadarz  ią stosunki , pom im o w sze lk ieg o  d o zo ru  
granicy  i pomimo ustan ow ionych n ayśeiśleyszych 
przep isów , niepodobną r z e c z ą  ; l e c z  szybkość , 
z-.iaka zaraza  po swoiem wcjśnicnju się sp ostrze­
g a n ą ,  i w  m iaysć u , g d z ;e się w d at ła  , o g ran i­
czaną zo sto ie ;  spieszne urządzen ia  do odoso­
b nienia  p o d e jrz a n y c h  i le cze n ia  c h o rych  ; p a ­
len ie  i  n iszcze n ie  w szystk ieg o  , co  tylko , c h o ­
ciaż  i n a jd a ls z e  ma pode bień-tw o u trzym yw a­
nia lub r o zszerza n ia  z a r a z y ;  b e zw zglę dn a  turo-  
w o ś c ,  z  iaką nayntnieysze w  w aźney  tey oko li­
czn ości  k a r z e  się u c h y b ie n ie ,  oto są c e ln o ś c i ,  
k tó rem i się R ząd  A u try e c k i  w  tey m ierze  po- 
pisuie, i k tó r e ,  osobliw ie  ostatniemi e zasv ,  w o- 
c z a c h  c a łe g o  Św iata  u d ow od n ić  n adarzy ła  się 
p o r a  W ła d z o m  woyrkowym  p o gran iczn ym ,.w sp ie­
ran ym  dzielnie  i g o rl iw ie  od sąsiedzkich Wł a d a  
pro w in cyo n aln ych .

L e c a  nie  ty lko p o rów n a n ie  z M a l t a ,  
B e a p o l e m  i  O d e s s a ,  g d zie  p o m im o daleko

szczęś l iw szeg o  p o ło ż e n ia , p o w ietrze  p r z e z  lata  
g r a s s o w a ło , ale też i  o b e y rze n ie  się na n iezli­
c z o n e  oliary, k tó ryc h  w  latach eśm dziesięciu  
w  K  r  o n s z  t a d z i e , a w  d ziew ięćd zies ięc iu  w  
S ł a w o  n iri p o  sto i tysiąc padało , d o g o d z i ,  iż  w  
now szych-czasach  na woysko wey gran icy  postąpio­
no daley w  r z e c z y w is le m  w yd oskon alen ia  p o l ic y j ­
nych urządzeń  w zglę de m  p o w ie tr z a ,  k iedy  tym 
razem , c h o ciaż  p o w ie tr z e  w  siedmiu w d ar ło  się 
m ie js c a c h  ( w  K r o n s z t a d z i e ,  w S i e d m i o -  
g r o d z i e ,  w  O s t r o w e y ,  w  B a n a c i c  N i e ­
m i e c k i m ,  w S e m l i n i e  i  w  R a k s i e  w  
J e s s e n o w a c z u ,  o b w o d zie  pułku P e te rw a r -  
dyriskiego , w  D u b i e y ,  ob w o d zie  ago Bando­
s k i e g o ,  i w S k ń c h a i u ,  ob w od zie  O tto ch an -  
skiego pułku), jednakow oż mieysc tych nie p r z e ­
k r o c z y ł o ,  i  w  ogóle ledw io 400 osób z a r a z i ło ,  
z  k tó r y c h  blisko p o ło w a  ozdrow iała .

N. P a n ,  skłonny zAWsze do n ag radzan ia  
z a s łu g ,  r a c z y ł  w ięc  o p ró c z  szc ze g ó ln y ch  osób, 
k tó r e ,  ce low a ły  p rz y  Uśmierzeniu p o w ietrza  w  
K r o n s z t a d z i e ,  n ag ro d zić  ta k ie  i t e ,  k tó r e  
podobnym że sposobem  ziedn ały  sobie zas łu gi 
w  S e m l i n i e ,  gdzie  ty lko 19 ludzi za ch o ro ­
w a ło ,  e z  tych q w yzd ro w ia ło  —  i w  O  S t r  O- 
w e y ,  gdziu z pomiędzy za ra żo n ych  134 lu d zi  
tylko 3 t  um arło.

T a k  r a c z y ł  N. P a n  za sz c z y c ić  J en era ła -  
M ajora  i B ry g a d )e r a  R o d i t z k i e g o  w P  a ń-  
c z o w e y ,  i w o js k o w e g o  D o w o d c ę  w  S e m l i ­
n i e  Jen erała  - M ajora  C z e r w i n k ę ,  k a w a le r ­
skim K rzyże m  ord eru  L e o p o ld a ;  n a d w o r n e g o  
Sek re tarza  >voiennego , Ur. E o g l c ,  godnością, 
r zec zyw is teg o  C. K. R ad cy  rzą d o w e g o  z za trzy ­
maniem dety c h cze sn e g o  urzędu ; R e fe r e n t a  p r z y  
jcn oraln ey  K o m m cn d zie  B a n a u k ie y ,  w o je n n e g o  
S ekretarza  p o ln e g o  R  u h  c d o r f  a , ch a r a k te re m  
n adw ornego S e k re ta rz a  w ojny-; sz te b o w eg o  L e ­
karza  D o k to r a  K u n s t  1 e r  n a  w P e t e r w a r -  
d y n i e ,  o b u d w o c h  D y r e k to r ó w  kontum acyi.  
B l a n a  i B e n c s e w i u z a  w S e m l i n i e ,  i, 
P a ń c ż o w c y ,  b>łego kontum acyi L e k s rz n ,  a te- 
r a ź n ie js z e g o  D y re k to r a  hontumacyi M iik s ik -  
c z k a ,  e b u d w ó c h  L c k a r z ó w  p u łkow ych , D c lt to -  
row  W c n g e r a  i O r e l J a ,  tudzież  L e k a r z a  
kontum acyi G e r h a r d a ,  średnim złotym- m er­
dałem h o n o r o w y m  a u s z k ie m .i  wstążką;; nake*-
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s i e c  posługacza  c zyszcze n ia  S e k n l  l i  e h  a, m a­
łym  złoty  ra m edalem b o n o r o w jm  z  uszkiem  i 
w s t ą ż k ą , o p ró c z  darow izn y  3o© Z r .  w  W .  W .  
N adto  R e f e r e n t  je n e ra ln e y  Kom m endy S lawoń- 
sliiey , p o ln y  S e k re ta rz  w oien n y Ur. S t o c k -  
m a j  e r ,  starszy P o ru c z n ik  L i  e b h  a r d ,  L e k a r z  
kontum acyi C h r u d i m s k i ,  L e k a r z  kontum acyi 
E n d r o d y ,  g r e c k o  d y zu n iek i  X iądz W i g n  l e ­
w i c  fc starsi L e k a iz o  K o  c a  , B e n e d e t t i  
J u s z e k ,  i po drzędn i U rzęd n ic y ,  o trzym ali zn a ­
k o m ite  n agrody, częścią  w podarunkach  pienię­
żn yc h ,  częścią  w  p o w iększen iu  p e n s j i ; zaś p o­
g r a n ic zn y  D y re k to r  b u d o w n ic tw a ,  P o d p u łk o w ­
n ik  P  e i k e r  t, M ajor B  a b u  g  r  e d a c z, Kapitan 
S  c h m  i 11 , B u rm istr z  H  a m f  v  o g  e 1 , mieyski 
L e k a r z  T r a p p e l ,  P o ru c z n ik  D r a g o  j e w  i 
W o y c i  M a l l e r o w i c h  i J o w a n o w i c h ,  z  
n a jw y ż s z e g o  ro z k a z u  p o ch w alo n ym i zostały.

W i a d o m o ć c i  z a g r a a i c z n e .

W ysp y J o ń s k i e .

Pism a p u b liczn e  W ł o s k i e  wyięiy  z  ga­
zety  w ysp  J o ń s k i c h  o d e z w ę  A n gie lsk ieg o  Je­
n erała  M a i  1 1 a n d a,, wydaną dnia 19. M aia  , w 
k tó rcy  z upoważnienia  G a b in etu  W . B r y t a n i i  
znosi  S en at w  K o r f  u ,  za  t o ,  iż w e d łu g  K on- 
a t y t H C j i  r o k u  i 8o 3ge u w a żał  się mylnie za W ł a ­
dzę rep reze n ta c yy n ą  c a łeg o  K raiu. Hażda wyspa 
b ę d z ie  m ieć  teraz  R zą d  oddzielny aż d o  czasu 
z a p ro w ad ze n ia  n o w ey  Konstytucyi.  (Sprawdziła 
się więc umieszczona w 1 o-\tym numerze gazety na- 
szey wiadomośi.')

W  Brytaniia i Irlandya.

L is t ,  k tó ry  P .  Sam u e l T h o r n t . o n  E s q . , 
G u b e r n a to r  R ossyyskiey kompanii handlow ey w 
L o n d y n i e ,  od p rzes ia d u jąc eg o  w  P e t e r s ­
b u r g u  je n e ra ln e g o  K on zu la  A n gie lsk ieg o  0- 
trzym a ł ( i  o którym w N r ze 109 i  114 gazety 
naszej namieniliśmy) ,  przy lepion ym  był  w kaw iarni 
B a t  s o n  a ,  i tym sposobem  p r zy sze d ł  do g a ­
zet. Z a w ie r a ł  on w yrazy, k tó re  jen cra ln y  K ou- 
zu l  Rossyyski w L o n d y n i e  sprostow ać posta­
n o w ił  , i dla tego  poniższy  list do P .  T h o r n -  
t o n a  n a p is a ł :

W  L o n d y n i e  d. 6go (i8gc) Czerwca.
M ości P an ie  ! —  P o n ie w a ż  list od prze-  

s iaduięcego w P e t e r s b u r g u  jen era ln e g o  K o n ­
sula  A n g ie ls k ie g o ,  P. D aniela  B a y l e j a ,  do 
W P a n a  p is a n y , w  pub liczn ych  z ia w ił  się pi­
a n a c h ,  a p r z e z  osn ow ę i s p o s o b , w  iakim  iest 
pisany, w z n ie c i ł  o b aw ę w kupcach i dał p u b licz­
n ości  p o eb o p  do m n ie m a n ia , iakoby C esarz

A l e s a n d e r  z W .  B r y t a n i i ą  w e d łu g  nie- 
lib e ra ln ych  o b ch o d ził  się z a s a d ,  p r ze to  upra­
szam  W P a n a ,  żeb yś list ninieyszy i  następuiące 
czyn y  ró w n ie  p u b liczn ie  ogłosił.  S k a zó w k i  i  
domysły, m ó w iące  w i e le ,  a n ic  n ie zn a c zą ce  w 
i s t o c i e , u zn aw ano dotąd za  n ie p rzyzw o ite  w 
korreap o n d en cyach  handlow ych. K u p cy  maią, 
iak m atematycy, *  praw dam i ty lko  do c zyn ien ia 4 
w ię c  W ta k ich  korrea p o n d en cyach  z n a jd o w a ć  
się nie pow inn y zm y ś la n ia , u r o ie n ia , iedr.era 
s ło w e m , w szelk ie  n iepewności.  L is t  P .  D an iela  
B a y ł o j a  następuiącem i za czy n a  się s ło w y :  
Z  ż a l e m  m i  W P a a u  d o n i e ś ć  p r z y ­
c h o d z i .  W y r a z  te n  o zn ac za  n iepom yślne 
w iad o m o śc i,  a gdy  się ściąga do  ro zp o rzą d ze ń  
nie w ym ienionych, w nosić  w ię c  p o trze b a ,  źe  to 
są ro zp o rzą d zen ia  n arażające  in teres  Angie lski.  
K o n zu l  m ów i d a l e j ;  „ R o z p o r z ą d z e n i a  
w  c z a s i e  n i e s z c z ę s n y c h  n i e p o r o z u ­
m i e ń  m i ę d z y  W .  B r y t a n i i ą  i  R o s s y ą  
w y - d a n e ,  m a i ą  t r w a ć . "  Naturalnie  musi 
z  tąd w n osić  c zyte ln ik  , ź e  K o n z u l  A n gie lsk i  
u b o lew a ,  iż handlujący z  R o s s y ą  P oddan i ie- 
go  M o n arch y  tak ostro maią bydż trakto w an y­
mi , iak  w tedy, gdy za c h o d z iły  n iesnaski i  n ie­
porozum ienia. P ra w d z iw e m  w całey  tey  rz e c z y  
iest to, ż e  rozp o rzą d zen ia  na przysz ło ść  ieszcze  
u trzym ać  się m a ią co ,  c h o c iaż  w ow ym  w ydan e 
zasta ły  c z a s ie ,  nie za w ic ra ią  w sobie  p r z e c ie ż  
n ic  d o k u c z a ją c e g o ,  n ie s to s o w n e g o ,  lub nie- 
p rayia źn cg o. Składaią  się on e  , iak następnie: 
m ian ow ic ie  w e d łu g  s e k c j i  4 te7» Drney i ptey z  d e ­
k la r a c j i ,  iaka w  r o zp o r zą d ze n ia c h  c e ł  p o rto w yc h  
iest p r z e p is a n ą ;  z  certyfikatu  K o n zu lo w  R o ;-  
syyskich , lub tam , g d zie  ich  nio masz, p ie rw ­
szych  Z w ie r z c h n ik ó w ,  k tó rym  zaśw iadczon ą  
bydź pow inn a ilość i r o d z a j  tow arn , tudzież , 
ż e  nie iest n ieprzyjacie lskim  płodem , rę k o d z ie ­
łem  , lub w ła s n o ś c ią ; i z  l istów fr a c h to w y c h  
( c o n n o i s s e m e n t ,  s )  w szystkich  to w a r ó w  ł a ­
dunek składających, Z wyjątkiem p o trz e b  ż e g la r ­
skich. W e d ł u g  sekcyi  to le y  po w in n y listy 
f r a c h to w e  z a w ie r a ć :  1)  i lość i  g a tu n e k  to w a ­
ró w ; 2) im ie szypra i p o se ła iąceg e;  3) m ieysce 
z  kąd to w ary  na o k r ę t  w z i ę t o , dokąd o k rę t  
p ły n ie ,  i gd zie  tow ary  maią b ydź w y ła d o w a n e ;  
4) imie Kapitana okrętu  i  n alcżytość  f r a c h to ­
wą. W e d ł u g  sekcyi  iS te y  pow inny okręty  do 
p o rtó w  Rossyyskich zaw ifaiące  o k a z a ć ;  1) p a ­
szp o rt  m orski i 2) spisy okręto w e . —  K ażdy  c z y ­
tający te  r o z p o r z ą d z e n ia ,  nie z n a jd z ie  w  n ich  
n ic  n ieprzyjacie lsk iego  , lub  inn ym  iakow ym  
sposobem  u ciążliw ego. T e  są iedynie  c zęśc i  
ro zp o rzą d ze ń  n aów czas w ydan ych, k tó re  n ie  są 
n ieprzyiażn em i, le c z  atosownem i i p rzy zw o item i,  
i  d la  te g o  aamego ciągle  tr w a ć  musza. N ie



poym uię za tem  w i s t o c ie ,  icŁ P .  D an iel  B  a y- 
l e y  p o w ied zieć  to m o ż e :  „ W s z e l k i c h
s i ł  u ż y i ę ,  a b y  w y i e d n a ć  o d w o ł a n i e ,  
l u b  z a w i e s z e n i e  n i e k t ó r y c h  z t y c h  
r o z p o r z ą d z e ń ;  albo dla c z e g o  mu te  r o z ­
p o rząd zen ia  „ z d a i ą  s i e  b y d ź  n a d e r  s z ł o *  
d l i w e m i  l i b e r a l n y m  s t o s a s S o m  h a n ­
d l o w y m ,  Ł t ó r  e  N,  K r ó l  r  a d b y  p r z y ­
p r o w a d z i ć  d o  s k u t k u . “  * )  Sądzę to w ię c  
m oim  o b o w ią z k ie m , iako tu te y szy  Rossyyski 
K o n z u l  je n e ra ln y ,  iasnem tera w ylłó m acze iu em  
uspokoić  k u p c ó w  i  uchylić  w  um ysłach p u ­
b liczn o śc i  każdą myśl O Hieliberalności D w o r u  
P e t e r s b u r s k i e g o ,  odw ołując  się do w sz y ­
s t k ic h , którym  ie&t wiadom o , iak  idą interessa 
w  c ło w ym  dom u tu t e js z y m ;  czyli  ro z p o r z ą d z e ­
nia nie są zu p e łn ie  tak o a tr e m i , a lb o ,  iak się 
P .  B a y l e y  w y r a ż a ,  p o d obn ież  w ca le  uciązli- 
w e m i ? M -m  h o n o r  etc. —-  P odpisano —  A . 
d e  D u b o c z e w s k i .

Na to, o d p o w ied zia ł  P .  T  h o r  n t  o n  , że  
list  P .  B a y l e j a  w  ie g o  niehytności w  kaw ia r­
n i  B a t s o n a  p rzy lepion ym  z o s t a ł , i tak  do 
g a z e t  p rzyszed ł .  P rzy zn a ie  o n ,  że  P .  D a n i e l  
za  p o ry w c z o  i  za  m ocno m ó w i ł ; n ic  sądzi ie- 
daak  r z e c z ą  po trze b n ą  og łasza ć  p u b liczn ie  
list je n e ra ln e g o  Konzula  R o s s y y s k ie g o , gd yż  
k u p cy  lepiey  aię znaią na r z e c z y  , inn ych  zaś 
to  w ee ’ e iuź nie ob chodzi.  P .  D u b o c z e w -  
s h i  nie ch c ia ł  atoli po p rzestać  na te r n ,  l e c z  
żą d a ł  w  drugim  liście w y r a ź n ie , żeb y  list ieg o  
w kaw iarn i B a t s o n a  przylepić . W sz y stk ie  
te  trzy listy w ydrukow an e są w  g a z e c ie  Łon« 
dyńskiey T i m e s .

L o n d y ń s k a  gazeta  d w orska  z dnia 39. 
C z e r w c a  donosi o  m ianowaniu Jen era ła  M aiora 
R .  S e y m o u r a  G u b ern ato rem  i n acze ln ym  D o ­
w ód cą  na w yspie  S. Ł n c y i ,  i zaw ie ra  od ezw ę 
C ię c ia  R e je n ta  , w e d łu g  k tó r e y  w  h e rb ie  K r ó ­
lewskim  ko ro n a  K rólestw a  H a n n o w e rsk je g e  ma 
zaiąć m ieysce  d o tych czcsn ey  E le k to rs k o  X iążę- 
cey mitry.

D n ia  1. L ip c a  b y ło  w ie lk ie  zg ro m ad zen ie  u 
C i ę c ia  R e je n ta  w  C a  r l t o n h e u  s e .  Aiażę 
W e l l i n g t o n  ( o  którego przybyciu do L on d yn u  
ioniesltlmj tuz w numerze i i § .  gazety naszey) w p r o ­
w adzo n ym  został  p r z e z  L o r d a  B a t h u r s t a  
o k o ło  go d zin y  i i t e y ,  b aw ił  u  J. K ró le w ic o w -  
skiey M ości do go dziny  2giey  i udał się z tain- 
tąd  do b io rą  w o ie n n e g o * * ) .  X iążę R e je n t  o d p ra ­

*) P rzyznam  s i ę ,  że nie poym uię ,  k tó re  z po ­
wyższych rozporządzeń  P. Daniel l l a y l c y  10- 
zumienem tu  mieć chre.

**) Gazeta Londyńska K u r y e r  z d. t .  Lipca na- 
mienia ( w swoich Zazwyczaj ba rdzo  niepg.

w ił potem  ta jną  r a d ę  , na k tó r e y  X iąźę  L e o ­
p o l d  K o b u r g s k i  p ierw szy  raz  z n a jd o w a ł  
się i przysięgę z ło ży ł .  D n ia  d a g o  C z e r w c a  
m iał X ią ię  O r l e  a n s  ro zm o w ę  z  i i ę c i e m  R e -  
j entem  w  C s  r  l t o n h o u  s e

L o r d  E i m s a t h  jjęzybył  do L o n d y n u  
d. 26. C z e r w c a ; t e g o i  sa m eg o i następujących 
dni m iał częste  n arad y  z  L o rd a m i A dm iralic ji-  
D n ia  ago L ip c a  w y io c h a ł  iak  naypieszniey u 
p o w ro te m  do P o r t a m o u t h ,  gdzio  ma w y­
w iesić  b an d erę  swoią na l in iiow ym  o k r ę c ie  
Q u e e n  C h a r l o t t e ,  i  p o p łyn ą ć  na m o r z n  
ś r ó d z i e m n e  (p e w n ie  in ż  n ie  c e lem  p o śre d ­
n ictw a, le c z  skarcen ia  B a rb a ryy c zyk o w ).  E s k a ­
d ra  ie g o  ma składać s ię  ż  S c iu  l in iow ych  o k rę­
tó w  ( Q  u e  e n - C  h a r l o  t t  a , R o c h e f  o r  t , I tn- 
p r e g n a b l e ,  S p e n c e r  i  A l b  i o n ) ,  z  k ilku  
f r e g a t ,  b o m b  a r  d y e r  s k i c h  g a l l i o t t ó w ,  
i  batów  działowych,, M ówią, że  b ęd zie  ie s z c z e  
r az  w L o n d y n i e  dla o d eb ran ia  o s ta tn ie j  in ­
s tr u k cj i .

G a z e ta  L oad yń ska  ( ' G l o b e ' )  t w i e r d z i ,  
że  L o r d  E r m o a t h  m iał  p r zy w ie źć  od b r z e ­
g ó w  B a r b a r y  i zastanow ienia  go d n e  o d k ryc ie  
o p e w n e j  osobie z n a k o m it e y ; d o d & ią c ,  ż e  l i­
sty w  iedney g a ze c ie  w ie e z o rn e y  ( w  K u r y  e r  z e )  
z  tak wielką  za p o w ied zia n e  d o b i t n o ś c ią , tyczą  
się ro zw o d u  m iędzy osobami w ysokiey  d o s t o j ­
ności. (Ob&czyi numer 109 gazety naszey).

Z  b o m m e r s e t s h i r e  n adesz ły  sm utne 
doniesienia o  n ie p o k o ia ch  w  o kolicy  B a t h n  
we  F r o m e  i L o u g h b o r o a g h u .  (O  rozru­
chach v:c F ro m e  donieśliśmy iuż vi numerze 1 1 9  gaze­
ty -ttaszcy). W  L o u g h b o r o u g h u  zb u rzy l i  
b u n to w n icy  kilkanaście w a rszta tó w  1 m a ch in .  
Jazda w  B a t h  dostała r o z k a z  do  w yru szen ia .

G a zeta  B r i s t o l - M i r r o r s k a  donosiła  
d. 2z. C z e r w c a ,  ż e  a e c y  o sta tn ie j  za trw o żo  
nem  było miasto b ic ie m  b ę b n ó w  pułku 55g s  i  
d zw on ien iem  na g w a ł t ,  z  p o w od u  p r z y b y łe g o  
po słań ca  z  I1 r  o w b r  i g d e , p r o szą ce g o  O po ­
m o c  w oyskow ą , po n iew a ż  w okolicy  ta m e c z n e j  
zg io m a d z i ła  się b y ła  hurm a 3ooo r o zm aite go  
p o sp ó lstw a ,  k tóra  w ie le  e z y n i ła  n ie ła d ó w ,  i 
kilka fabryk iuż b y ła 1 zb u rzy ła .  Z  pospiechem  
zg rom a d ziło  się w o j s k o , w y ru szy ło  ie szc ze  w 
n ocy  i p r z y w r ó c i ło  spokoyność. P o n ie w a ż  ta 
okoliczność  n ie  z d a w a ła  się bydź zb y t  w ie lk ie j

wnyćh ar tyku łach  z P a r y ż a )  o strasznym spi 
sk u ,  k tó ry  o d k ry to ,  i k tórego zamiarem by ło  
Wysadzić w powietrze L o rd a  W e l l i n g t o n a  i 
■wszystkie członki rodziny K ró le w sk ie j ,  k tó re  
dany u niego dnia a5. Czerwca festyn , swoią 
zaszczycili obecnością. K orre sp o n d e n t  K u r y  e- 
r a  obiecuie donieść0 m u w naypierwszym dal­
szym liście szczegóły tey okoliczności.



■wagi, doniesienie w ięc  o  tem  w ydrukow ano 
ty lko W kilkunastu e se m p la rza ch  gazety. Inno 
g a ze ty  2 o w e y  okolicy  n ie  donosiły  także nic 
9 tcn» zda rzen iu , k tó re  z  resztą w ed łu g  d on ie­
sień pó źn ieyszych  p r z e c ie ż  ma Łydź praw dziw em .

Z  n ad esz łyc h  d. 27. C z e r w c a  pism p u ­
blicznych, z  I r i a n  d y i ,  okazuie się, ż e  H r a b ­
stw o C 1 a r  e  w ciąż  ieszcze  iest w idow nią  b ar­
dzo  niespokoyn ych  po ruszeń  pospólstwa.

D n ia  39. C z e r w c a  wysadzono w  B r L g h -  
t o n i e  na ląd p o d różn ych  z  ©krętu W sc h o d n io -  
Indyyskiey  k o m p a n i i , l i n e r w a  zw a n eg o, 
© kręt ten  w ypłynął d, 29. L u te g o  z  B e n g a -  
l u ,  i za w in ą ł b y ł  w  K w ietn iu  do wyspy S. H e ­
l e n y .  Naywiększa c zę ść  p o d ró żn ych  widziała  
_B o n a p a  r  t e  g o ; z n a y d o w sł  się w dobrem  
z d ro w ia  , i p rzy ym o w a ł ic h  z  rzadką g r z e c z ­
nością. P r z y p u s z c z a ł  ic h  do siebie b e z  nay- 
m nieyszey  t r u d n o ś c i , i  żadn ey  z  ust ie g o  nie 
s łyszeli  skargi, l io z m o w a  toczy ła  się u samych 
o b o ięto yeh  r z e c z a c h ,  a B o n a p a r t e  p r z e r ­
w a ł  ia n a r e s z c ie ,  ży czą c  im szc zęś l iw cy  p o d ­
a ż y ,  do, A .n  g  l i  i,.

F  l a n c y  a.

S p r a w a  t a k  n a e w a n y e h  P  a t,r y o kó W - r o -  
k  u 1.8 1 6 g o .

(. c  i q g  d a . I s X  y . )

JMa posiedzeniu  T ryb u n ału  d. 29. C z e r w c a  
UKizpoczęto w p r o w a d z e n ie  d r u g ie j  częśc i  spra* 
w y ;  ma ona za cci  rozm aite  schadzki i nara­
d y ,  tak w b ie r z e  Jakóba O z e r e ,  P isarza  pó- 
i ) ł ie z n e ‘»'ft , iako też w  rozm aitych  szynkowniach.

D e r y i n .  i  J a k ó b  O z e r e ,  ósmy i  d z ie ­
w ią t y  ob w inien i , zostali  konfron tow anym i z 
T o l l . e r o n e m  i C a r b o n n e m .  I ) e r v i n  w y­
z n a ł ,  że  b y ł  dawniey K apitanem  i a z d y , teraz 
zaś.  o b erżystą  na ulicy  d e s  B a r r e s ;  tak on,  
i uk i O z e r e  poznali  wspólnika T o l l e r o a a , .  
s iedząc  z  nim. w spólnie  w  w ięzieniu  P refek tu ry  
P o lic y i  , w  m iesiącu L ip c u  i 8 i 5.

J. O z e r e  a rresz tó w sn y  b y ł  za  t o , . ż e  n o ­
sił  w  d zió cee  od guzika  g w o źd z ik  c zerw on y.-—  
P r e z e s  zapy tał się go: czy nie m iew a? sw arów  2 
Żona sw o ia ,  z  p o w o d u  iey d o b ryc h  zdań po li­
ty czn y c h ?  Z a p r z e c z y ł  O z e r e ,  aby, m iew ał ta­
k o w e  w  dom u k łó tn ie ;  tw ie r d z i ł  p o t e m , źo  
p o z n a ł  w spólnika D e r y i n  a tym, sposobem , iż 
p r z y ch o d z i ł  tenże do b ió ra  ie g o  i  kazał 6obie 
ukłedać prośb y  o p o w ie rz e n ie  mu. u rzędu  In­
sp ektora  P olicyi.

D  e r  v i o  przypisa ł  n ierootropne z b o c z e ­
n ie  z  p ra w ey  d ro g i  po d u szcze n iom  nieiakiogo 
S h c . h e l t e . i a  o, k tóry  go  skłonił  do słi*ehaaiama-

rażaiąeych p rze ło że ń . G n ie w a  um ie to  — - po- 
w i o d z i a ł — ż e  się tu S c h e l t e i n  nie z n a jd u je ;  
o b ecn o ść  i t g o  b yłaby k o n ie czn ie  po trzebn a dla 
w ykazania  m oiey w ip y ,  lub niew inn ości.  Z a ­
w iedzion o wiarę W P a n ó w  m ów iąc w akc ie  skar­
g i ,  źe  on uszedł *). A r re s z to w a a o  g o  w m z  
zeraną w  raoiera m ie s z k a n iu , i zap ro w a d za n o  
do b ióra  In spektorów  P o l ic y i .  Jeżeli  za le ża ło  
na przytrzym aniu  m oiey osoby, za leżało  ró w n ie  
na przytrzym a n iu  i ieg o . C zyn  b ył  w sp óln y  
m ięd zy  nami, a ieźe li  ton , kto mnie doniósł , 
słusznie postąpił,— nie pow inien em  się tu  z n a j ­
d o w a ć :  ieżeli  zaś niesłusznie, —  r ó w n ic  iak i j  
iest przestępnym .

P r e z e s  : S c h  e l t  e i n  n ie  był. w p o d e j ­
r z e n ia  , ani pod oskarżeniem  ; znamy go  tylko 
z  tw oiey  powieści.

D e r y i  n utrzym yw ał: ż e  b yw a ł  na s c h a d z ­
kach  u szynkarza  S o.u c h o n a i-w innych m ie j ­
s c a c h ,  iedyuie dla t e g o ,  aby coś w yśledzić  i, 
donieść o tem , a tym sposobem  otrzym ać m i e j ­
s c e  In s p e k to r a ,  cel  iego d umy.

W  dzień sch a dzk i,  26. K w ie t n ia ,  Jakób r. 
H en ryk  O z c r ć ,  śpiewak S o u r d o n ,  były. 
S z e f  batalionu D e s c u h . e s ,  i dawniey K cp re--  
zen ta n t  G o  n n e a u , . byl i  obecnym i.

P r e z e s  (do Jakoba O z e r e ) .  S ch ad zk a  
ta b y ła 'W ię c  umówioną, gdyż c z ło w ie k  taki, iak 
G . o n n e a u  były R e p ie / .p o ta n t^ n ie p o sze d łb yza -  
p e w o e  b e z  c.c!u do szynko wmi ? D e r y i n .  T o .  
łatw o wyiuŚRie m.ożna; D  e s o u . b  e s  p r z y p r o ­
w adził  G o n  n a  ; przyszliśmy jeden  po d ru ­
gim. P .  O  czeraże m ów io n o ?  O. B e z  w sp ól­
nika S e h c l  t e i n a ,  nie byłoby było o n iczem  
wzm ianki ; pokazał  on o b ecn em u  D e s c u b  o w i. 
o d e z w ę ,  m ó w ią c :  Jest to s to w arzyszen ie  pa- 
tryotów . — • Coź c h c e c ie  c z y n ić?  M aciek N a ­
c ze ln ik ó w  ? —  B ą d ź c ie  sp o k o yn i;  mamy w o j ­
sko na naszą rękę, —  L e c z  p o trze b a  N a c z e l­
n ik ó w ,.  uczyn ił .  D  e s c  u b  e s  uwagę. O  ! iest. 
inny środ ek  —  odp ow ie S c h e l t e i n  —  in ­
ny śro d ek  n ie  w ym agaiący  w o j s k a ,  i  m niey  
knszluincy m ozołu . Z n am  w ew n ątrz  T u il le ry e , .  
taras,  a s z c z e g ó ln ie j  p r z e o h ó d  po dziem ny w y ­
stawiony p r z e z  M a r y ą  L u d w i k ę .  Jest tak­
ż e  w o d o c i ą g , który, p rz e c h o d z i  eałą p o d ło ź '  
zamku za po m ocą  dw udziestu  b a r y ł  p r o c h u  ,, 
w p r o w a d z o n y c h  do wodo-.iiągu , można zamek- 
w y sad z ić  na po w ietrze .  D o sy ć  na to m ieć  c z e l ­
no , dla. dostania, się w  p o śró d  c ieinncy n o c y , ,  
i o b c ę g i ,  dla oderw ania  k łó d e k  z a m y k a ią c je h  
kratę .  T ę  pow iedzionem  byłó  p rzed e m n ą S o u r -  
i l o n o w i  i  D e s c u b o w f  W s z y s c y  myśl tę  
odrzucil i .  R z e k łe m  d e S c h e l t c i n a ;  „R zecz;

{*) Nic było o Vcm wuaianki^w akcie oskarżenia.
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szczeg óln a  ? ia iti c ie b ie  w p ro w a d ziłe m ,, a ty 
tak rozunm iesz, iakbyś w ięcey  w iedzia ł  odemnie. 
„ P d  teru udaliśmy się  pod ofiarę A b r a h a m a  
na w ódkę. P .  VVięc zwalasa wszystko na oso­
bę , która  nie iest wciągnięta do sprawy \ ona 
to  wszystko p o w ied zieć  —  w szystko uczyn ić  m ia­
ł a ?  O. Dla leg o  też żądałem  iey obecności.  
P .  T r u d n o b y  w i e r z y ć :  aby G o n n e a u  i D  e s- 
e u b e s ^ ,  osoby w y ższeg o  r z ę d u ,  mieli chodzić  
z  nieznaiomyrai pić  po szynkow n iach. Czem uż 
nie zawiadom iłeś P o lic yę  ? O . S p u szcza łe m  się 
na w sp om nion ego S c  h e l t e i n a , który  lepiey 
odem nie w iedział,  co  czynić  należy. P o w ied z ia ł  
mi, ż e  trzeba  korzystać  z tey pory  dla osiągnie- 
s ia  mieysca, i  zaw sze  m nie na przód popychał.

A d w o k a t  jen era ln y  p rz e c z y ta ł  ośw ia d cze­
nie z ro b io n e  p r ze z  D e r y i n a  dnia 17. Maia ; 
o św iadczenie  to iest daleko d ob iln ieysze  od 
ustnego, i w ystawuiącc w iele  sp rzeczn o śc i  w  r ó ­
żn yc h  szc zeg ó ła ch .  N aprzykład  : D e r  y i n  p o ­
w ie d z ia ł ; że  p ro ickt  p r ze z  S c h e l  t e i  n a w n ie ­
siony d. a6. K w ietnia  w zg lę d e m  w ysadzeniaTuille-  
r y ó w  na p o w ietrze  ,  iedn ozgo dnie  był  przy ię ty .

P r e z e s .  C zem uż starasz się teraz p rzem il-  
esyć, lub  p rze isto czyć  c z y n y ?  D e r v i n .  K ie  nie 
p rzeistoczy łem . B yd ź  m oże ,  że  m ylnie zapisa­
no m oie .zeznanie. . . . , .  P. Cóż. pow iesz  o p la ­
nie  T u i l le ry ó w , który  zrobiłeś,,  nie iako O f ł ic e r  
inżyniei ii , iedn ak z zu p ełn ą  dokładnością ? Jeżeli  
m iałeś zam iar usłużyć P o l i c y i , dosyć było  u c z y ­
nić  ośw iadczenie  P re fe k to w i,  a nie p o trze b o w ałe ś  
ryso w ać  planu, O .  Plun n ie  b y ł  zn alezion y  
m iędzy moiemi p a p ie ra m i ,  le cz  b y ł  on .w k iesze­
ni kollegi m ego S c h e l t e i n a ,  k tó ry  go  w ło ż y ł  
n a g le  do m ego puilaresu po roztrząśnięniu  
m oich  papierów. Nie w padłem  na zdradę z  i 2- 
go s t r o n y , aż gdyśmy iuż byli w  P re fe k tu rze .  
P ow iedziałem  m u: ,,Ko*ntent iesteś ; teraz grać  
b ędziesz  swoią rolę, “  A d w o k a t  jeneralny: T o  
zapieran ie  się nic nie stanowi. D e r v i n  plan  
z r o b i ł ;  nazwiska ulic pisane są ieg o  rękę.

D e r v i n :  P lan  nie p rz e z e m n ie ,  le c z  p rz e z  
Sch  elteina był  zrobiony. C h c ia łem  zyskać u- 
fność stronnika T olleron a , aby się d o w ied zieć  o  
nazw iskach n aczeln ików  spisku ; od p ow ied zia ł  
na t o :  T o  r z e c z  nie t r u d n a ;  znam  ia iuż ściesz- 
* i ; trzeb a  coś zro b ić ,  aby z iedn ać iego zaufa­
nie ; dać mu plan T u i l le ry ó w . W y k r y ś l i f  li- 
niio plaou, i k aza ł  mi pisać, co  dyktował. P rz y -  
naymniey n iech  b ęd zie  w e z w a n y  S c h e l t e in ,  a- 
by«* się m ó g ł  z  nim ro zm ó w ić .  Ł r t w o  g o  zn a ­
leźć  ; odm ienił  nazwisko , iest Inspektorem  czy­
szczenia  u lic  i la t a r n i ,  i nazyw a się D u r a l .  
B .  P o w ie d z  gdzie  m ie s z k a ,  a. każę  m u  się sta­
wić, O. G d y b y ' mi  kazano go s z u k a ć ,  z n a la z ł­
b ym  go za  godzinę*.

P r e z e s  r o zk aza ł  w e zw a ć  S c h e 11 e i n a, n a ­
zyw ające go  się D  u y a l  e  m , aby stanął w czasie  
trw aia c eg o  ie szc ze  posiedzenia,

P .  Jakież uczyn ion o zarzuty  p rzee iw  pro-  r 
iek to w i wniesionem u p rze z  S c h e l t e i n a ?  O .  
Sourdo n  p o w ie d z ia ł:  „Szh o d eb y  była wysadzić 
T u il le ry e  ; iest to  gm ach piękny.“  P. A  w ię c  
wspom nionem u S o u r d o n o w i  chodziło  tylko 
p a ła c ,  nie zaś o X iążęta?  . . .  O. Nie m n ie­
m ano w c a le ,  aby ten  p ro ic kt  dopraw dy b y ł  
uczyniony.

P rz e c z y ta n o  obwinionem u D e r w i n o  w i  ie-  
dno z  badań iego  w  P o l ic y i ,  z  k tó reg o  okazu- 
ię  s ię ,  iż  systema obrony swoicy  u ło ży ł  dopiero- 
piątego dnia po swoiem  srre szto w a n iu .

P. C zem uż p rzez  pięć dni nic n iem ow i­
łeś 2 O .  B yłem  w za m k n ię c iu ;  b ez  p ieniędzy. 
D ostaw szy cz terd z ieśc i  soldiów od m eg o  k r e ­
w n e g o ,  kupiłem  inkaustu za sold, i napisałem 
do P r e f e k t a ,  żędaiąe bydź wysłuchanym. P> 
K tó ż  z  was p ie r w s z y ,  D e r v i n  czy S c h e l ­
t e i n ,  był  w cielonym  do s to w a r z y sz e n ia ?  O .
Ja, p r z e z  wspólnika T o l l e r o n a .  P. Kto p ie r ­
w szy  doniósł P o l ic y i?  O . S c h e l t e i n .

S o u r d o n ,  dziesiąty obwiniony, p rzy zn a ł ,  
i i  udali się oddzieln ie  z hióra Jakuba O"- 
z e r e  do  szynkowni S o u c h o ń ,  a ztamtad po 
dw ó c h  pod o f i a r ę  A b r a c h a m a  na w ódkę. 
N ie  zn ał  on ani S c h  e l t e i n a  , ani  G o n n a , 
ani  D e s c a b t .   ̂ G o n n e a u  stawiony b yt  
p r z e z  D  e s c  u b a ,  iako śeden z  d o b r y c h  
R e p r e z e n t a n t ó w  z  ro k u  i 8r 5. S c  h e l - ,  
t e i n  o tw o rzy ł  myśl wysadzenia T u i l le ry ó w  n a ­
p o w ie trzę .  P o w ie d z ian o ;  t e n  ś r o d e k  i e s t  
d o b r y ,  ale nie m ó w io n o : z r  o b i e m y. N ie 
ro zb ie ra n o  tego p la n u ;  była  to iedynie  r o z m o ­
w a m iędzy osobami obląkanem i. G o n n e a u  
nie należa ł  do n ic y ;  oparłszy  o dwi e  rę c e  g ło ­
w ę ,  s ie d z ia ł  w  postaci cz ło w ie k a  c ierp iąceg o  .

P .  C zy  nie m ów ion o o B e l l a  g u e c i e ,  u- 
m ieszczon ym  w  b ió rz e  • woyny ? O . I b ard zo  
w iele .  H e n ry k  G z c r ś  p r zy ta cza ł  go  iako  
p r zy p u szc zo n e g o  do n a jg łę b s z y c h  taiem nic sto ­
w arzyszen ia-  P . O trzT m ałeś  w ie le  kar t e k?  O . Na­
przód  dwanaście. P o te m  dwi e  inne od B o n *  
n a s s i  e r a  syna i H enryka  O  z c r e ; powiem  w  
moiey o b r o n ie ,  dla c ze g o  ie o trz y m a łe m , i dla 
c z e g o  się ich p o z b y łe m .

H e n ry k  O  z e r e  , iedynasty obv, iniony , p y ­
tany co do tycji samych c z y n ó w ,  u trzy m yw a ł:  
ż e  na sc h a d zc e  dnia 26. K w ietnia  mało co mó­
w ion o o r z e c z a c h  polityczn ych. Z a p r z e c z y ł ,  
aby p rzy  nim miała bydź mowa o uderzenia-  
na T u il le rye  , lub o w ysadzeniu ich na p o w ie ­
trze.  B y ł  on także arresztow an y w Sierpnia* 
ro k u  i 8 i 5, aa noszen ie  cz e r w o n e g o  gwoździka*.

)( i
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P .M ó w iłe ś  o  w s p ó l n i k u B e ł l a g u e c i e ?  O .  
S o u r d o n  o św ia d czy ł:  że  ma in teres  do W o ź -  

" n e g o ;  pow iedziałem  m u ,  że  b rat  w spom nione- 
go B e l l a  g o  e t  a ie&t W o ź n y m ,  i  ż e  p r z e z  ie- 
g o  w staw ien ie  s ię ,  m oże  bydź um ieszczon ym .

E m an u el O z e r e ,  dwunasty obw iniony, 
p o w ie d z ia ł :  że  w cie lon y  zo sta ł  do ta iem n ego
•to w arzysze n ia  p r z e z  T o l l e r o n a ,  na k o ń cu  
M arca . H sza ł  p rzyg o to w a ć  swoią f u z y ę ; zn a ­
le z io n o  u n iego szablę  i p a tr o n ta s z , c h o ciaż  
n ie  należy do gw ardyi n arod ow ey. N igdy — > 
tw ie r d z i  —  nie miał wiadomości o od ezw ie .

G o n n e a u ,  trzynasty  o b w in io n y ,  w p r o ­
w ad zo n y  z  k o le i :

P .  O d  ia kieg o  c zasu  iesteś w  P a r y ż u ?  O .  
O d  dnia a6. Maia i 8 i 5. . '. D n ia  26. z e s z łe g o  

 ̂ M c c  K w ie t n ia ,  móy d aw n y p rzy iac ie l  D e s c u -  
b e s ,  p rzyszed ł  m nie o d w ie d z ić ;  nie byłem  W 
domu. W y c h o d z ą c ,  sp ostrzeg ł  mnie w  ka­
w ia r n i;  śniadaliśmy raze m . Gdyśm y iuż wy­
c h o d z i l i ,  spytał m n ie ,  czy  mu nie z e c h c e  to­
w a rz y s z y ć?  G d zie  ? —  C h c ę  o d w ied z ić  je d n e ­
g o ,z  m oich p r z y ja c ió ł ,  pokaże  W P a n u  k o g o ś ,  i  
w i e m ,  ż e  b ędziesa  kon ten t Z poznania  go . 
P oszliśm y n a  d zied zin ie e  de la S a i n t e C h a p -  
p e l l e ,  do p e w n e g o  P isarza.  O s o b a ,  którą  
p ragn ąłem  w id zieć  (B  e 11 a g  u e t)  nie zn ayd ew ała  
się ta m ie .  O z e r e  o ś w ia d c z y ł ,  aby poyśdź po­
silić się w  szyn kow n i S o ś c h o n .  W  kilka 
ch w il  potem  p r z y b y ło  cz tery ,  lub  p ięć  n ie zn a­
jo m ych  mi osób. W s z y s tk ie  na m nie patrzały  ; 
nie śmiano m ówić. D e s c u b e s  o św iadczył  tym 
Ic h m o ś c io m , iż  śm ia ło  p rzy  m n ie  m ówić m o g ą ;  
ż e  iestem  ied en  a  d o b r y c h ;  cz ło w iek  pew ny. 
W s z c z ę ł a  się  ro zm o w a. Z a  p ie rw sze m i s łow y 
p o c zu łe m  , iż c h o d z iło  o r z e c z  iakówąś n iezu­
p e łn ie  katolicką. O p a r łe m  g ło w ę  o r ę c e ;  u-  
s łyszsłem  wielu g łu p s t w ,  i nie d a w ałem  na nie 
u w agi,  O c kn ą łe m  się n ie iak o  w  c h w i l i ,  k ie­
dy ied en  a  o b e c n y c h ,  n ie  znayduiący  się te ra z  
m iędzy w sp ółobw io io nym i (S  c h e l  t e i n ) ,  wniósł 
p r o ie k t  w ysadzenia  T u i l le ry ó w  n a  p o w ietrze  ; 
w szyscy  byli  p r z e c iw  te m u  wnioskowi. Sp oy-  
r z a łe m  na tego cz ło w ie k a  z e  w z g a r d ą ;  z b l iż y ł  
się do mni8 i  p o w ie d z ia ł :  „ Z d a ie s z  się W P a n  
spoglądać na m n i e ;  ch ociaż  iestem  w  kam izel­
ce .  . . .“  N ie  d o k o ń czy ł  f r a z e s u ,  b o  o b ró c iłem  
się do n ie g o  tyłem. W y c h o d z ą c ,  s łyszałem  tę 
sarnę osobę m ó w ią cą :  „ ż e  trzeba  w szystk ich
z a m o rd o w a ć ;  w y ią w s z j  d w ó c h .u- P o z n a łb y m  
ła t w o  te g o  S c h e l t e i n a ;  ma nos c z e r w o n y ;  
iest b ardzo  w ysokieg o  w z r o s tu .  P a n  de B e r n y  
R a d c a :  Jakto , w ych od ząc  z  szynkow n i z  ludź­
mi , k tórzy  p o d łu g  tw o ie g o  w ła s n e g o  zdania n ie-  
Bsylepszym i b i l i  k ato likam i, p o szed łeś  z tem iż 
aa mymi ludźm i do in n e j  z n o w u  szynko wad t

G o n n o t f u :  N ie  g n iew a ło b y  to  m nie b y ł o ,  gdy 
bym  się b y ł  w ię c e y  dow iedział.  S ta w io n o  B e l -  
l a g u e t a  iako c z ło w ie k a , który  w ie  b ardzo  w ie ­
le  w tey całey  r z e c z y .  M ó g łb y m  b y ł  wten­
czas R zą d  d okład n ie  obiaśnić ; le c z  r o zm aw ia­
n o  z  taką popędliwością ,  żem  się n ic z e g o  z  
pew nością  nie d o w ied zia ł.  P .  O to  bilet pisar 
n y  p r ze z  c ie b ie  do D e s c u b a ,  nazajutrz  dnia 
i 7 g o ,  któryś podpisał  tw ym  im ieniem 1 J u ­
s t y n .

„ W id z ia łe m  w c z o ra y  w iad o m ego  J e g o m o ­
śc i  ; spędziłem  z  nim g o d z in ę :  umówiliśmy się, 
ż e  przyb ę d zie  do W P a n a  iutro o godzinie  óa- 
raey z  rana ; le c z  nadewszystko bądź sam ; b ę ­
dziem y m ieli  d o  m ówienia.“

O ; W  samey r z e c z y , n ic ze g o  b srd z ie y  n ie  
ż y c z y ł e m ,  iak  w id zieć  tę osobę. S o u r d o n :  
M oi w sp ółobw in ien i m ogą p o w i e d z i e ć , iż n ie  
n ie  m ów iłem  na tey s c h a d z c e ;  tak w ła ś n ie ,  
iak P an  G o n n e a u ,  o p arłem  się na sto le  i  
u d aw ałem  śp iącego.

P . Czy  ni« chodziłeś  z D e r r i n e m  d o T u i l -  
leryów ? S o u r d o n :  Ja go  sk łoniłem , aby tam  
p o s z e d ł ;  c h cia łem  z o b a c z y ć , czyli  nie byłoby 
można w y rw a ć  się z  te g o  o krop n eg o  spisku. 
C b e ia łem  się po rozu m ieć  z  iaką osobą dworską. 
P .  C zem uż nie pisałeś do  P re fe k ta  P olicy i.  (3. 
L ę k a łe m  s i ę ,  aby list móy nie b y ł  przyjęty p r z e z  
s u b a l t e r n ó w , z  k tó r yc h  k i l k u , iak m ów ion o, 
mieli b ydź w po rozu m ien iu  z e  spiskowymi. P .  U- 
h ładałeś  i śpiewałeś p io sn eczk i w  kaw iarn i  
M o n t a n s i e r ?  O . T a k  i e s t :  p r z e z  trzy  m ie ­
siące o p iew ałem  c h w a łę  żo łn ie rzy  Francu/.kich. 
P r z e z  czas  nieiaki w ych w a la łe m  także B o n a -  
p a rteg o  ; l e c z  n ie  m ożna h yd ź  n igdy pew nym , 
żeb y  się myślało iu lr o  to s a m o ,  co  się dzisisy 
myśli. J e że li  w tey  s a m e j  e p o c e  ro b iłem  p io­
s n e c zk i  p r z e c iw  K r ó l o w i ,  czyn iłem  to dla t e ­
g o ,  a by  d ostać  urząd w  W y d z ia le  sp ra w ied li­
w o ś c i ,  le cz  n ie  w  z łym  za m ia rze .  Z a  p o w r o ­
tem  K róla  , n ie  śpiewałem  p io sn eczek  p r z e c iw  
n ie m u , l e c z  p r z e c i w n i e , i iestem iego w ie r ­
n ym  P o d d an ym . P r z y s ię g ły :  Kto są N a c z e l­
n ic y ,  k tó ryc h  ci w s k a z a n o ?  O. B ra c ia  O z e r e  
w skazali  mi w sp ółobw in ionych: T o lle ro n a ,  B e l -  
lag u eta  i  M annasiera * ) .

P o sied zen ie  na nieiaki p ra ec ią g  czasu z a ­
w ie sz o n e ,  o godzinie  d r u g ie j  zn o w u  r o z p o c z ę -  
te m  zostało .

(D alszy  ciąg nastąpi.) _

(*) Uwolniony przez Izbę oskarżenia.


